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BETLEE Mo
Kilkanaście miesięcy minęło już 

od czasu, kiedy jechałem do tej błogo­
sławionej mieściny.

A przecież pozostawaj^, mi te chwi­
le cięgle w tak żywej pamięci, jak 
gdyby to było wczoraj.

Jasny, pogodny dzień, w ciągu lata 
typowy na przestrzeni całej Ziemi św. 
zalego nad całym widnokręgiem. Łat­
wo więc okiem ogarnąć całą okolicę 
hen aż do doliny Martwego morza, z 
którego unoszą się fioletowe opary je­
go gorzkich wód. Pagórki i doliny, wy­
palone skwarem słońca, liczne drze­
wa oliwkowe i figowe grubo zapylone 
kurzem, który w wielkich kłębach u- 
latuje z ponad drogi i przez swój 
osad silnie wzmacnia kolor szarzyzny 
w całym krajobrazie.

Mimo upału, mimo kurzawy i krzy 
kliwości Rumunów, którzy razem ze 
mną cały ten kraj zwiedzają, jedziemy 
jednak w stanie silnego, religijnego 
podniecenia. Wszak jedziemy po zie­
mi, zwanej świętą, jedziemy do mie­
ściny, z pomiędzy miast judzkich 
przez Zł awiciela szczególnie uświęco­
nej i — co ważniejsza — jedziemy tak­
że w poczuciu swych słabości, ale za­
razem też i w osobistem upragnieniu 
łaski Zbawienia.

Czyż można zresztą, choćby się by­
ło najwięcej zabłąkaną owcą w tej 
wielkiej i różnowartościowej owczar­
ni Chrystusa, w innym nastroju je­
chać drogą, po której ongi szli Marja 
Panna i św. Józef, po której zdążali 
później za przewodem onej gwiazdy 
Betleemskiej Trzej Królowie a jeszcze 
później przechodziły setki tysięcy piel 
grzymów i pątników a wśród nich i 
nasz biskup Wysz i uczony Elgot i 
Radziwiłł Sierotka, aby dla siebie i 
swych najbliższych wyprosić, wyże­
brać i wykołatać łaskę zbawienia?

Wśród refleksyj, ile też ten kraj­
obraz mógł się zmienić od czasów 
Chrystusa Pana mijamy grób Racheli, 
gdzie Benjamin się urodził a Rachel 
umarła (Gen. 38,16) i gdzie Jeremjasz 
w czasie wyganiania Żydów w niewolę 
babilońską słyszał on przeraźliwy jęk 
tej matki Izraela J(er. 31,15), gdy nag­
le załamuje się grzbiet tej plasków y- 
żyny i naszym oczom ukazuje się peł­
ny widok jakiegoś miasteczka.

— Bctleem — objaśnia nasz prze­
wodnik.

— Bctleem — powtarzają moi to­
warzysze.

Istotnie oglądamy Bctleem w całej 
jogo rozległości. Ale z całego widoku, 
który jak zresztą wszystkie mieściny 
wschodnio, charakteryzuje ton sam typ 
niskich, z powodu wapicniowego bu­
dulca białych czy raczej szarych i pła­
sko lub też półokrągłą kupułą poza- 
kończanych domków interesuje nas 
tylko ten punkt, gdzie się znajduje 
kcśvL4 Narodzenia. Wielki klasztor 
Karmelitów, który mieści w soblu sie­

rociniec i szkołę rolniczą jest nam 
więc obojętnym z chwilą, gdy nam 
przewodnik wytłumaczył, że on nie 
jest tym właśnie kościołem. Tak samo 
obojętnieje nam rychło widok klasz­
toru sióstr św. Józefa a tem więcej 
widok zboru protestanckiego. Cala 
nasza uwaga koncentruje się więc o- 
statecznie na wschodnią część mia­
steczka, gdzie właśnie mieści się on 
kościół.

Poprzez wąskie i jak zwykle na 
Wschodnie brudne i kręte uKczki do­
cieramy do niego, by jak najprędzej 
ujrzeć święte jego zabytki.

Ale ledwo wysiedliśmy, odrazu 
obstępuje nas istna szarańcza przekup 
niów i różnego rodzaju wyzyskiwaczy 
wszelkich okazyj szczęścia i — jak zre­

NARODZENIE.
W betlejemskiej stajni na pościeli
z siana, w Przyiścia przenajświętszej chwili ;
kształt ciałeczka kruchego się bieli: 
Dzie-ko — Cud żałośnie, zcicha kwili....

Pióra skrzydeł zwijając napoły, 
w krzyż składając ręce promieniste 
poklękały przezrocze Anioły: 
„Pochwalony bądź, Maleńki Chryste!

Przyszła z Tobą Miłość niezmierzona, 
Światło Niebios i serc cisza błoga
A dreszcz szczęścia szedł wskroś ziemi łona 
i zwiastował Narodzenie Boga...

Choć minęły cd pory tej wieki, 
choć Zła burze nad globem szalały, 
Pan dla ludzi jest wciąż niedaleki, 
w czasach się odradza, pełen Chwały.

W noc wigilji Miłości ogniwo 
łączy duchy. Patrząc w serca wnętrze 
znajdujemy w niem Dziecinę żywą 
i Betlejem, i Przyjście Najświętsze....

Wacław Madejski.

datora i której przepych a raczej jego 
resztki podziwiał jeszcze nasz poczci­
wy Radziwiłł Sierotka.

Ale nie to zaniedbanie jako takie 
tak razi. Więcej niz to zewnętrzne o- 
pustoszenie razi świadomość jego przy 
mienia, by takiej okazji kupna pamiąt­
kowych wyrobów z drzewa oliwnego, 
z ostryg і гплзу asfaltowej z Martwe­
go morza przecież me przepuścić, to 

sztą i w tylu innych miejscowo­
ściach — niezawodna tu gwardja że­
braków. I w okamgnieniu rozpoczyna 
się całkiem jarmarczny zgiełk i krzyk, 
krzyk ogłuszający i coraz to przenik­
liwiej apelujący to do naszego zrozu- 
metan, wprowadza nas do wnętrza tej 
bazyliki, która jako zabytek architek­
toniczny jest zarazem najstarszą świą­
tynią chrześcijańską.

Atoli jako zabytek, pamiętający 
jeszcze czasy cesarza Konstantyna u- 
trzymała się ona tylko w głównym za­
rysie swej pięcioramiennej nawy. I to, 
co się utrzymało, utrzymało się 
— wstyd to powiedzieć — w stanic 
nader zaniedbanym. Bo niema już w 
niej ani śladu tej wspaniałej mozaiki, 
jaka lśniła za czasów cesarskiego fun- 

znowu do miłosierdzia, by im przecież 
hojnego użyczyć bakszyszu, to wresz­
cie do naszej chęci dokładnego zwie­
dzenia Betlccmu, przyczcm rozumie 
się co jeden to lepszy znawca bądźto 
topografi, bądź też archeologji bądź 
wreszcie wszystkich innych gałęzi 
wiedzy biblijnej.

Nasz przewodnik wyrywa nas jed­
nak z pośrodka całej tej arabskiej ha­

łastry i przez nader wąskie I nTsk?e 
drzwi, umyślnie tak wąsko budowane, 
aby świątynię tem łatwiej móc obronić 
przed ewentualnym napadem malto» 
czyn czyli świadomość głębokiego roz* 
darcia jakie od tego czasu z powodu 
sekciarstwa i schizmy przeszło cało 
chrześcijaństwo. I dlatego jest to za­
niedbanie tylko skutkiem głębszego 
zła, bo niejednolitości całego chrześci­
jaństwa. Ten zewnętrzny tego dowód 
dokonał się tu zresztą ostatecznie w r. 
1632, kiedy to Moskale przekupili rząd 
turecki i uzyskali prawo do współ­
własności bazyliki razem z Ormiana­
mi i katolikami. Odtąd kwestja re­
staurowania świątyni skomplikowała 
się aż do niemożliwości. Osiągnięcie 
porozumienia stało się kwcstją ściśle 
dyplomatycznych zabiegów, które się 
w rezultacie kończyły i kończą tem, 
że jedno pokolenie wymiera po dru- 
giem, ale do uzgodnienia ciągle nie 
dochodzi. Tem samem staje się jednak 
bazylika jakoby dowodem czuwającej 
nad nią Opatrzności skoro mimo walk 
i wojen z mahometanami mimo gor­
szącej bo jak w r. 1873 aż do rozlewu 
krwi dochodzącej niezgody chrześci­
jan i to niezgody na miejscu, gdzie 
niebo samo ludziom dobrej woli pokój 
zwiastowało, ona jednak tyle set lat 
przetrwała.

Nic w ięc dziwnego, że pierwsze wra­
żenie budzi uczucie pewnego zawodu. 
I to uczucie się pogłębia nawet do nie­
smaku, gdy się dalej widzi, że Ormia­
nie powykładali w swej „posiadłości“ 
t. j lewem ramieniu krzyża, bazyliki 
trójkątne dywany, byle tylko żaden 
obcy, t. j. katolik przechodzący do 
swej „kaplicy — posiadłości“ nie stą­
pił na ich liturgiczne terytorjum.

Rzeczywiście wymowny obraz roz­
darcia i nieproduktywnej niemocy 
chrześcijaństwa. I to tu, gdzie prze­
cież stoi jego kolebka.

Na szczęście nie jest jednak cała 
świątynia takim obrazem kłótni i bez- 
rządu. Część jej katolicka t. j. klasz­
tor i kaplica francuszkańska, jest nie 
tylko najlepiej utrzymana, ale stan tej 
posiadłości tchnie zarazem żywem, or­
ganicznie zdrowem życiem.

I na szczęście nie jest także bazyli­
ka jako taka głównym ośrodkiem ca­
łej tej świątyni. Ten główny bowiem 
ośrodek, to serce i sedno i jej główna 
ostoja to dziś całkiem podziemna 
krypta czyli kaplica Narodzenia Pań­
skiego.

Tutaj też oglądamy nareszcie pod 
nadzorem franciszkanów, tych od­
wiecznych tu trudami, męką i troską, 
ale i zaszczytem obowiązku uprzywi­
lejowanych i oficjalnych strażników' 
Ziemi św., przy migoczącym blasku kil­
kunastu srebrnych wiecznych lampek, 
utrzymywanych przez Greków Ormian 
i katolików’, na ziemi srebrną gwiazdę
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i napis, który zmusza na kolana Hic 
de Maria Virgine Jesus Christus natus 
est!

Tutaj władnie narodził się Chry­
stus. Tutaj poczęło się Zbawien e 
świata. Tutaj składali hołd Zbawi­
cielowi i pastuszkowie, i Trzej Królo­
wie. Tutaj w tej właśne stajence.

Ale, by się wmyśleć i w czar i ubó­
stwo, ale zarazem i majestat tej dziś 
już całym urokiem poezji, pieśni le-, 
gendy i malarstwa opromenionej 
chwili, potrzeba już pewnej historycz­
nej i topograficznej wiedzy.

Bo rozumie się, ta stajenka nie 
jest już dzisiaj stajenką. I choć ścia­
ny tej groty, jakiej podobne jeszcze 
dziś można oglądać w okolicach Dże- 
ninu, dziś z powodu wielorakich ra­
bunków wojennych nie lśnią już zło­
tem i srebrem jak za czasów pierw­
szych chrześcijańskich cesarzóu i ra­
czej są podobne do swego stanu za 
czasów Chrystusa Pana to jednak wy­
gląd jej jako całości jest znacznie 
zmieniony. To znaczy objętość jej 
(12,4 m. długości, 39 m szerokości i 
3 m. wysokości) naogół pozostała. — 
Pozostała też skala, wśród której mie­
ściła się ona pieczana i pozostały też są­
siednie dalsze wnęki skalne, które nie 
tylko wołu i osłowi, ale nawet mniej­
szym trzodom mogły dać zupełnie bez­
pieczne schronienie. Tylko, że ani 
główna stajenka ani też sąsiadujące 
z nią groty nie mają już obecnie tak 
wolnego dostępu od zewnątrz, jak on­
gi. Wejście bowiem do nich, które 
prowadziło ze wschodu czyli od 
strony pastwisk, od strony t. zw. 
pola Booza i cennych źródeł, 
skąd Salomon urządził swój sławny 
wodociąg jerozolimski, i którem do tej 
stajenki wchodzili także św. Józef i 
Marja Panna, zostało zamurowane — 
W jego miejscu znajduje się dzisiaj 
ołtarz.

Zbyteczna tu się rozpisywać, jakim 
dreszczem te rozważania i ta świado­
mość przejmują.

Tutaj, mówi nam ta świadomość 
po raz setny dokonało się zdalekaeod 
rozgwaru stolicy i świata to wielkie 
misterjum. Tutaj, nim się który- 
kolwiek z nas narodził, przygotowywa­
ło się już nasze odkupienie.

Kto ma cokolwiek odczucia dla 
wartości i potrzeb swej duszy musi 
tutaj doznać pewnego wewnętrznego 
wstrząsu. Musi się skruszyć i pomy­
śleć o tej biednej swej duszy. Obojęt­
nie czy wierzył lub też — jak Piotr Lo­
ti — nie wierzył. Obojętnie czy o tej 

• duszy swej już niejednokrotnie myślał 
lub też — jak jedna z mych rumuń­
skich towarzyszek — o niej niezbyt 
wiele pamiętał.

Bo tak tego chce i świętość miejsca 
1 cały ciężar tradycyj i wieków, o któ­
rych schody posadzki, ściany, relikwje, 
wota tak wymownym świadczą języ­
kiem. Tak tego chce i krew młodzian­
ków, w sąsiednich skrytkach przelana 
i pamięć św. Hieronima, który w jed­
nej » nich przez 34 lata pisał swoją 
Wulgatę, tak tego chce pamięć św. 
Pauli i jej córki, które, podobnie jak 
tysiące i dziesiątki tysięcy innych tu­
taj lub w pobliżu wiodły pustelniczy 
swój żywot. I tak tego chce uroczysty 
spokój tych podziemi, do których nic 
dolatuje żaden rozgwar świata.

Kto ma choć trochę nerwu religij­
nego, może tu rozmyślać lata. I kto 
naprawdę pragnie spokoju duszy, mo­
że go doznać w całej pełni. Bo tutaj 
jak balsam rozlewa się ten spokój —- 
w ludziach dobrej woli. Tutaj każda 
piędź ziemi ścian, tutaj każda fala po­
wietrzna jest stokrotnie i tysiąckrot­
nie błogosławiona.

Ale wśród tych refleksyj nasuwa 
się także następujące, nieco kłopotli­
we pytanie: Czemu wśród tylu pa­
miątek, tylu węzłów i nici jakiemi z tą 
stajenką powiązały się prawie że 
wszystkie narody świata, braknie wi­
domych dowodów' łączności z Polską? 
Z tym przeszło dwudzicstonuljonowym 
narodem, który przez długie wieki 
zwano nawet przedmurzem chrześci­
jaństwa?

Czemu ani Baedeker ani też Kepler, 
Loti, Tritoni, Baldi i tylu innych, któ­
rzy o tej miejscowości pisali, żaden 
nic wspomniał o naszej z nią łączno­
ści? Czemuż u nas niema poza kolę­
dami większych tworów sztuki, który­
by choćby poza Betleemem zado­
kumentowało naszą z niem łączność?

Istotnie. Tych zewnętrznych doku­
mentów brak. Drobne pamiątki w 
skarbcu betleemskim przedstawiają 
się wcbec innych pamiątek tak, jak 
Stachiew.cz wobec Corregia, Rem- 
brand ta lub Rafaela. Są nikłe i giną 
tak, jak prawie że bez echa giną tutaj 
jedyne w całej Palestynie polskie ka­
zania, które z obowiązku i urzędu — 
wygłasza tutaj na żywej straży w 
imieniu narodu polskiego, czuwający 
nasz franciszkanin.

A jednak. Choć niewidome, te 
spójnie są i są może silniejsze niż 
u innych narodów.

Żaden biskup świata nie zwiedzał 
tych stron tak często jak nasz Hrynie­
wiecki. I żadna kolęda nie oddaje

Rybak z Kuźnicy na Helu.

JERZY BANDROWSKI.

Światła na morzu.
Jastarnia, w grudniu.

Jest świąteczny, zimowy dzień, szary, 
zamyślony.

Za oknami grzmi, jak organ, potężny 
północno-zachodni wiair.

Konary starych drzew na placu przed 
kościołem trzeszczą, jak piszczele tańczą­
cych szkieletów, schnące na wietrze w po­
przecznych „wyjmach“ mance, szare, po­
pielate, bure, brunatne, żółte, miotają się, 
jak olbrzymie, zapomniane hamaki, kilka 
suchych krzaków wyki drży i dygocze.

Byłem rano nad morzem. Strasznie roz- 
paskudzone, mętne, rozżarte, złe i bezmier­
nie puste, samotne. Piasecznica wybrze­
ża zbryzgana wodą, piasek zryty wichrem, 
stalowe, zapienione fale lecą skośnie w 
północno-zachodnim kierunku 1 bluzgają 
na strąd. Kiedy stanąłem na wydmie, aby 
z wysokości morze wzrokiem ogarnąć, zim­
ny wiatr dmuchnął z taką siłą, że aż się 
na nogach zachwiałem. Przez las wrót I- 
łem do domu.

Właśnie skończyło się nabożeństwo. — 
Dzwonek dźwięknął kilka razy i umilkł. 
Rozwarły się szeroko wielkie, prostokątne 
wrota świątyni tak, że ze swego okna wi­
dzę ciemne wnętrze kruchty. Ileż razy 
widziałem, jak z głębi tego czarnego kwa­
dratu wynurzał się niesiony przez chłopca 
pochylony naprzód srebrny krzyż, za nim 
barwne chorągwie kościelne, proboszcz w 
birecie i szacie czarno-srebrnej, trumna, a 
za nią długim wężem, naukos przez plac 
ku cmentarzowi, rybacy, śpiewający żało­
bną, posępną pieśń pogrzebową...

Wychodzą z kościoła ludzie, zgięte przez 
ciężką pracę, jakby nadłamane w krzyżu, 
pochylone naprzód kobiety, przeważnie u- 
brane czarno, z czarnemi szalami na u- 
szach, mężczyźni w granatowych mary­
narkach, rzadziej w siwych marynarskich 
bluzach. Pochyleni naprzód, z rękoma 
wsadzonemi głęboko w kieszenie, rozcho­
dzą się szybko. Nie zdążyłem tych kilku 
wierszy pisać do końca, a już plac opusto­
szał zupełnie. Niema na him żywej du­
szy. I znów tylko wicher, szum drzew, dy­
gotanie wyki I niespokojne powiewanie 
mane w „wyjmach“. Tak będzie już przez 
cało popołudnie, póki znów nie zadzwonią 
na nieszpory.

Święta.
Rybacy nasi świąt ani szumnie ani hu­

cznie nie obchodzą. Nie tylko dlatego że 
są biedni i skromni, o, wcale nie! Prawda, 
przyzwyczajeni do poprzestawania na tern, 
czego natura bezwzględnie wymaga, wszy­
stko, co ponadto, uważają za zbytek i uży 

radości Nocy Bctleemskiej tak dobrze, 
jak nasza całą piersią, bo też i całą 
w iarą i z całą świeżością zdrów ego i 
nitzepsutego uczucia wyśpiewywane 
kolędy. I niewiele kościołów jest 
leż w tej nocy tak szczelnie wypełń o- 
ne, jak na naszych polskich paster­
kach

Ale dlatego popłynie też na nas w 
tej Nocy z tego Betleemu nowy zdrój 
łask, który nie tylko nadal podtrzyma 
ten żywy węzeł łączności, ale pozwoli 
nam wszystko przetrwać i mimo 
wszystko krzepnąć i rość jako żywe 
nowoczesne przedmurze — idej chrze­
ścijańskich.

Ks. A. Kubik.

eie. — Trzeba będzie kupić cukierków dla 
dzieci, cukru, masła, herbaty, rumu do 
herbaty, żeby coś było!— opisywał mi swe 
przygotowania świąteczne jeden rybak. 
Niewiele to, nieprawdaż? Poza tern na wi- 
Iję zupa węguazuwa i węgorz (solony, z be­
czki), największy przysmak rybaka, w 
pierwszy dzień świąt na obiad solona wie­
przowina z kapustą i bulwą — oto wszyst­
ko. Choinka bywa — wielce ubożuchna, 
bo któż tu ma pieniądze na świeczki i bły­
skotki — ale bywa.

Nigdzie może w całej Polsce nie świę­
tuje się w lakiem skupieniu ducha i z la­
kiem namaszczeniem, jak w wioskach ry­
backich. W wioskach „na kraju“ zimą 
właściwie mało jest roboty, ale rybacy 
przez całą zimę pracują bardzo ciężko. 
Dlatego Boże Narodzenie, czyli Gody, są u 
nich nie tylko wielkiem świętem, ale też 
wielce pożądanym okresem utęsknionego 
odpoczynku.

Próżniaki wielkomiejskie, — a jest ich 
więcej, niż się zdaje, we wszystkich sfe­
rach, nie pomijając robotniczych, — lenie 
fizyczne, nie wiedzące, gdzie się podziać i 
co ze sobą począć, kiedy knajpy i kawiar­
nie są zamknięte, pozielenieliby z zazdrości 
widząc, jak kunsztownie i z jakiem mi­
strzostwem rybak odpoczywa, jak umie 
korzystać ze Lwięta czyli zszywać wczasu. 
Świętujący rybak jest żywem uosobieniem 
święta, poczynając od , kościelnego“ czyli 
„świątalnego“ stroju, ogolonej twarzy, ur0 
czystej miny, dostojnych ruchów a przy- 
tem — wielkiej uprzejmości i szczerej do­
broci, podczas gdy wielkomiejski szlifi- 
bruk, umywszy się raz na tydzień przy­
zwoicie i ubrawszy się w to, co ma naj­
droższego, uważa się za tak wielkiego i 
tak nieznośnie staje się napuszony, że idąc 
do kościoła, hardo a bezmyślnie roztrąca 
ludzi, zaś podpiwszy sobie, nie może wy­
trzymać bez burdy.

To błogosławieństwo rybackiego odpo­
czynku zrozumie tylko ten, kto miał spo­
sobność, zapoznać się z ciężką pracą ryba­
ka. Rozkosz swego odpoczynku rybak bar­
dzo drogo kupuje, ale to właśnie — tak 
myślę — jest najzdrowszym handlem na 
świecie, to jest, co śmierć czyni nie nie­
szczęściem, lecz zapłatą za życie. Pozujący 
na bohatera robotnik w swej niebieskiej 
koszuli lub, stosownie do najnowszej mo­
dy, noszący koszule t:.k dckoltowame, aby 
z pod kamizelki wyglądała ,naga pierś 
pracy“, radośnie przyton) hołdujący syste­
mowi Taylora, gwiżdżącemu donośnie na 
jego ludzką inteligencję i zdolności, jest w 

porównaniu z rybakiem takim robo* ni­
kłem, jakim marynarzem w porównaniu z 
majtkiem z trójmasztowca będzie aktor o- 
peretkowy, śpiewający w „Gejszy“ mary­
narskie kuplety.

Skupienie duchowe.
Co jednak przede wszy stkem cechuje 

świętującego rybaka, to wielkie i praw­
dziwe skupienie duchowe.

Rybacy są głęboko religijni i wie­
rzący.

Kiedyś, jako cchotnik jednoroczny, za­
pytany o coś przez kapitana, zacząłem od 
słów:

— Ich glaube, Herr Hauptmann —
Kapitan przerwał mi natychmiast, mó­

wiąc:
— Glaubt, wer nicht w ^з!
Dziś powiedziałbym inaczej, choć to 

mcŻ3 wyglądać paradoksalnie:
— Kto mówi, ża wie — tan t к mniema, 

kto wierzy naprawdę, — ten wie na 
рел no.

Rybacy wierzą naprawdę, wiedzą na- 
pewno. dlatego nabożeństwo wszelkie jest 
ula nich pokarmem duchowym, który 
istotnie ich pokrzepia.

Rozmawiałem raz pięknem, słonecznem 
popo.udniem jeslennem z rybakiem o tern, 
czy po ów zimowy będzie dobry, czy nie. 
Przepowiadano mianowicie wielką obfi­
tość ryby.

Rybak zajęty był’rozwieszaniem żaków 
w przydrożnym lesie. Stał wysoko nade- 
mną, ni szkarpie. Sosnowe pnie czerwone 
były cd zachodzącego słońca, piasek różo­
wy, żaki zlocistoczerwone.

— Więc prawdopodobnie ryby będzie w 
tym reku dużo? —- kończyłem.

—• Tak mówią! — odpowiedział rybak. 
Ale u mnie nie znaczy to nic. Ta cała lo- 
terja na ryby rozgrywa się — tam!

Tu rybak wyprostował się i uroczystym 
wielkim ruchem wskazał ręką w niebo.

Nigdy nie zapomnę widoku tej majesta­
tycznej postaci w biednem, polatanem 
ubraniu rybacklem, z taką pewnością i 
wiarą wskazującej niebo, z którego na 
świat prószyła złotoczerwona łuna...

Gdyby go był widział rzeźbiarz...
Często tułamy się pogmatwaneml dro­

gami życ a, narzekając, że do żadnego 
celu nie prowadzą...

Ale bardzo często nie dostrzegamy naj­
wymowniejszych nieraz drogowskazów.

Rybacy, więcej niż rolnicy, przywykli 
na swej pustyni morskiej do orientowania 
się według wskaźników bezwzględnie nie­
omylnych, lecz mało komu widzialnych. 
Za temi wskaźnikami idąc, nie gubią się 
ani we dnie, ani w nocy, ani w burzy, ani 
we mgle.

Byłem na morzu wśród burzy j byłem 
na morzu we mgle. Byłem z rybakami ni 
bezdrożach, ale kiedy szukali drogi, wi­
działem w oczach ich ton sam błysk, co 
w oczach moich dzieci, gdy wymawiały 
słowa cudnej modlitwy — Aniele, Stróżu 
mój..

Rybak wchodzi do kościoła nie tylko w 
„świątalnem“ ubraniu, ale i z duszą , śwlą- 
talną“. Szczera modlitwa kładzie na jego 
twarzy blask, który pozostaje na cały 
dzień Dziecię morza jest w święto rozpro­
mienione.

Choinki.
Nie brak w naszym kraju choinek, a ja 

widziałem je we wszystkich dzielnicach 
naszej ojczyzny.

Widywałem je, zwisające z belki stro­
pu, widywałem je na Mazurach i w kra­
kowskiej ziemi, na Podhalu i na Litwie.

Widzę je teraz przed sobą stojące w 
długim rzędzie, lśniącym świąteczmemi 
światłami.

I widzę wśród nich choinkę ubożuchną, 
na której błyskotek jest bardzo mało a 
świateł, i to niepewnie drżących, zaledwie 
kilka.

Gdzież jej, biedaczce, równać się z bły­
skotliwą świetnością choinek wielkich 
miast, lub tłustych, bogatych nizin?

Lecz nieliczne światła tej skromnej 
choinki, to światła ważne i święte — świa­
tła morza. To, które tak regularnie co pięć 
sekund miga, — to jedna latarnia morska, 
to drugie, ramieniem świetlnem luk zazna­
czające —• to druga, to trzecio, wpatrzone 
nieruchomo w ciemności — to trzecia, to 
czerwone światełko wśród gałązek — to 
przestroga przed zbliżającą się burzą dla 
łodzi znajdujących się na morzu.

Ludzie z całej Polski!
Gdy zabłysną pyszne światła choinek 

Waszych, pomyślcie o pracowitych świat­
łach na morzu, a gdy modHć się będziecie 
o szczęście dla ojczyzny, wiedzcie, że ma­
cie braci, którzy w supHkacjach śpiewają!

— I na niewodach naszych błogosław 
nam Panie!
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Sprawy polskie.
Konferencje nocne.

W a r s z a w a , 23. 12. (Tel. wł)
We wtorek na godzinę przed półno­

cą przybył do Prezydjum Rady Mini­
strów Piłsudski i odbył kilkugodzinną, 
trwającą prawie do trzeciej nad ra­
nem konferencję z ministrami Bartlem 
Zaleskim, Składkowskim, Meysztowi­
czem. Omawiano zagadn enia polity­
ki zagranicznej i wewnętrznej.

Generalna dyrekcja poczt.
Warszawa, 23. 12. (Tel. wł)
Wskutek poruszenia sprawy przy­

należności generalnej dyrekcji poczt i 
telegrafów podczas debat w komisji 
budżetów ej sejmu i przypomn enia wy­
konania postanowień dekretu Prezy­
denta Rzplitej, postanowiono przenieść 
od Nowego Roku dyrekcję poczt do 
ministerjum przemysłu i handlu. Soc­
jaliści n e są zadowoleni z usunięcia 
poczty z pod ingerencji min. Mora- 
czewskiego.

Konfiskata.
Warszawa, 23. 12. (tel. wł.)
W czoraj skonfiskowano organ PSI. 

wydawany w Warszawie „Wolę Ludu“ 
za artykuł gwiazdkowy pt. „Pokój lu­
dziom dobrej woli...“.

O wywóz zbeża.
Warszawa, 22. 12. (PAT)
Dnia 20-go bm. odbyło się w Pre­

zydjum Rady Ministrów pierwsze po­
siedzenie коті i i opinjodawczej (rol­
niczej) przy prezesie kom tetu ekono­
micznego ministrów pod przewodnic­
twem pos. Poniatowskiego. Komisja 
obradowała nad planem prac, przy- 
czem ustalony został szereg zagadnień, 
któremi kem sja zajmie się z własnej 
inicjatywy i zreferowania których pod- 
jęli się poszczególni członkowie ko­
misji.

W odniesieniu do opracowywanego 
przez rząd zagadnienia zamknięcia 
granic dla eksportu zboża, komisja zło­
żyła prezesowi komitetu ekonomicz­
nego oświadczenie, wypowiadające się 
przeciwko zastosowaniu zakazu wy­
wozu jako środka zbędnego, gdy cho­
dzi o utrzymanie cen zboża na pozio­
mie rynków światowych, oświadczając 
się natomiast za popieraniem w 
miarę potrzeby wprowadzania na ry- 
nek krajowy w dalszym ciągu zboża 
zagranicznego i za stosowaniem środ­
ków ułatwiających rolnikom przyspie­
szenie omłotu zboża i potanieniem 
transportu do ośrodków, potrzebują­
cych dowozu.
Kapelusz kardynalski dla kardynała 

Lauriego.
Warszawa, 22. 12. (A. W.)
W dn. 23 grudnia rano przybywa do 

Warszawy kpt. gwardji papieskiej Pe­
trucci, przywożąc ze sobą z Rzymu pi- 
uskę kardynalską dla kardynała Lau­
riego. Uroczystość wręczenia piuski 
odbędzie się w gmachu nuncjatury te­
goż dnia po południu.

Ruch kolejowy w czasie świąt
Warszawa, 22. 12. (A. W.)
W celu zapewnienia drużynom pa­

rowozowym i pociągowym odpoczyn­
ku świątecznego, p. minister komuni­
kacji polecił wstrzymać ruch pocią­
gów towarowych w dyrekcji krakow­
skiej, lwowskiej, stanisławowskiej, ra­
domskiej i gdańskiej od g. 18-ej 24 gru­
dnia do g. 6-ej dn. 26 grudnia, zaś ze 
względu na duże skupienie wagonów 
naładowanych węglem w dyrekcjach 
katowickiej, warszawskiej, poznań­
skiej i gdańskiej od g. 18-ej dn. 24 gru­
dnia do g. 18 ej 25 grudnia.

Nowa kopipromitacja.
Warszawa, 23. 12. (tel. wł.)
Niedawno donosiliśmy o kompro­

mitacji Koła Żydowskiego, jaka je 
spotkała z powodu wysłania depeszy 
do sekcji mniejszościowej Ligi Naro­
dów z zażaleniem na Rumunję z po­
wodu rzekomych pogromów żydow­
skich. Okazuje się, że podobne zażale­
nie wysłali Żydzi do biura unji mię­
dzyparlamentarnej w Genewie. Obec­
nie otrzymał p. Kirszbraun odpowiedź 
od sekretarza biura p. Langego, który 
oświadczył, że telegram pos. Kirszbra- 
una przedstawi wprawdzie komitetowi 
wykonawczemu unji międzyparlamen­
tarnej, zaznacza jednak, iż unja nie 
ma możności zająć stanowiska w spra­
wach natury politycznej, mogących 

różnić państwa, nawet zaś gdyby po­
dobne prawo posiadała, musiałaby po­
siadać dowody prawdy na przytoczo­
ne w telegramie fakty, żaden zaś fakt 
tego rodzaju nie doszedł do wiadomo­
ści biura.

Łódź w Persji.
Warszawa, 23. 12. (tel. wł.)
Wedle wiadomości, otrzymanych w 

Teheranie, nadszedł tam pierwszy od 
czasu wojny transport manufaktury 
łódzkiej.

Strajk tramwajarzy na G. Śląsku.
Warszawa, 23. 12. (A. W.)
Z Katowic donoszą, iż wczoraj w 

południe wybuchł tam strajk tramwa­

140 mljonów funtów szterllngów 
deficytu w budżecie angielskim.

Londyn, 23. 12. (tel. wł.)
Deficyt tegorocznego budżetu obli­

czają na 140.000.000 luntów szterlin- 
gów. Na poważną tę sumę nie składa­
ją się wydatki, spowodowane straj­
kiem górników, lecz raczej brak do­
chodów W okresie strajku z wielkiego 
przemysłu, który był zmuszony próż­

Nasz bilans handlowy.
W a rs z a w a . 22. 12.

Wedle ostatnich wykazów główne­
go urzędu statystycznego nasz bilans 
handlowy od stycznia do końca listo­
pada br. wynosił w wywozie z Polski 
1.187.271.000 zł w zlocie, w tym zaś sa­
mym ckr r.1925 1.158.801.000 zł w zlocie 
czyli zaledwie o 29,5 milj. zł. w zlocie 
więcej niż w r. 1925. Zwiększył się 
wywóz produktów spożywczych o 70 
milj zł, jaj o 29 milj. zł, węgla o 95 
milj. zł, ale zmniejszył się znacznie wy- 
wóz zwierząt (o 30 milj. zł), produktów 
zwierzęcych, materjałów i wyrobów 
drzewnych, nadewszystko zaś materja­
łów i wyrobów włóknistych (o 57,5 
milj. zł) oraz odzieży i konfekcji, co 
jest objawem gospodarczo ujemnym.

Ogólny przywóz do Polski w tym 
ckresie w r. 1926 wynos i 805 302 000 z! 
w zlocie, o 653 milj. zł mniej aniżeli w 
tym okresie r. 1925, głównie z powodu 
zmniejszenia s ę produktów spożyw­
czych o 315 milj. zł. w zlocie, produk­
tów zwierzęcych o 47 milj., materjałów

Znowu zbrodnia polityczna.
Zastrzelenie sołtysa Polaka.

Lwów, 22. 12. (A. W.)
Prasa lwowska donosi, że w jednej 

z wsi pow. lubaczowskiego dokonano 
onegdaj zamachu morderczego na oso­
bie wójta Polaka, do którego strzelił 
nieznany sprawca przez okno, raniąc 
go ciężko w brzuch. Śledztwo policyj­
ne wykazało, iż ma się tu do czynienia

Z całej Polski.
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Wszystkim naszym Szano- 
wn. Czytelnikom życzymy

WesołychŚwiąt
Redakcja i Wydawnictwo 

„Gazety Narodowej“.

—* Z kuratorjum pom. okr. szkolnego. 
Rozporządzeniem ministra Wyzin. Rei. i 
Ośw. Pubi, dyrektorowi państw, gimna­
zjum męskiego w Chełmnie p. Janowi 
Szmytowi powierzone zostało pełnie­
nie obowiązków wizytatora szkół w kura­
torjum okr. szk. pom.: przeniesiony został 
na stanowisko dyrektora gin.wi. męskiego 
w Chełmnie p. Czesław Frankiewicz. 

jarzy na całym GŚląsku. Strajkujący 
domagają się 30% podwyżki płac i gra­
tyfikacji. Dyrekcja odrzuciła gratyfi­
kację, godząc się na 5% podwyżki.

Po zamachu na Bank Dyskontowy.
Warszawa, 23. 12. (tel. wł.)
W związku z wykryciem zuchwa­

łego podkopu pod skarbiec Banku Dy­
skontowego w Warszawie, przybyło tu 
wczoraj kilku detektywów paryskich 
i berlińskich, którzy zbadali dokładnie 
tùnel i określą cel roboty z punktu wi­
dzenia kryminalistycznego. Specjalna 
komisja techniczna uznała wczoraj, iż 
tunel był wykonany sposobem górni­
czym.

nować. W marcu ub. roku Churchill, 
przedkładając budżet obliczył jego 
nadwyżkę na 4.000.000.000 funt. szt.

Jak skarb angielski zamierza wy­
równać lukę budżetową niewiadomo. 
Rząd niechętnie chciałby się chwytać 
podwyżki podatków od tytuniu i piwa.

drzewnych, metali oraz materjałów 
wyrobów włóknistych o 144 milj. zł.

W listopadzie wywóz z Polski wy­
nosił 131 îlè zł, przywóz do Polski 
107 956 zł w zlocie. Saldo czynne bi­
lansu handlowego wynosiło zatem 
23 756 zł w zlocie.

Przy tej sposobności zwracamy u- 
wagę biura statystycznego na błędne 
przeliczanie sum b łansowych. Wedle 
cyfr, podanych przez „Wiadomości Sta­
tystyczne“ z 20. 12. 1926 r. wywóz z 
Polski za listopad wynosił 131 712 zł w 
zlocie, czyli rzekomo 288 729 000 zło­
tych obiegowych, co zupełnie nie odpo­
wiada kursowi naszej monety obiego­
wej. (w.)

Podpisanie traktatu handlowego z 
Norwegją.

Warszawa, 22. 12. (A. W.)
Dziś został podpisany traktat han­

dlowy polsko-norweski. Z ramienia 
Rzplitej traktat podpisał minister Za­
leski, w imieniu Norwegji poseł p. Dit- 
leff.

prawdopodobnie z zemstą polityczną, 
gdyż ranny wójt we wsi zamieszkałej 
przez ludność mieszaną, był jednym z 
najwybitniejszych działaczy polskich 
W związku z zamachem, aresztowano 
miejscowego kierownika szkoły, Ru­
sina.

—• Przyłapano rzezimieszków. W o- 
statnich dwóch dniach policja przyłapała: 
pewnego włóczęgę, niejakiego S. R., który 
ma na sumieniu kradzież odzieży i biżu- 
terji na szkodę p. Foltynowskiej oraz kra­
dzież 1000 zł i 13 dolarów na szkodę p. Bu­
dzińskiego. Poza tern schwytany został 
niejaki U. H., sprawca kradzieży bielizny 
i 2 par butów na szkodę p. Jędrzejew­
skiego; znalazł się też pod kluczem inny 
włóczęga, który włamał się do mieszkania 
p. Mikołaja Sobieraja przy ul. Szczytnej, 
gdzie skradł odzież wartości 1700 zł oraz 
do mieszkania p. Anton. Karmili, gdzie o- 
fiarą jego zachłanności złodziejskiej padły 
różne przedmioty wartości 374 zł.

ŁUBIANKA, pow. toruński.
Krwawe „zabawy" młodzieży. Przed 

niedawnym czasem młodzież rozhulana 
w Łubiance przy zabawie tak się potłu­
kła, że było kilku ciężko rannych. Na­
wet jeden młodzieniec padł ofiarą takiej 
smutnej utarczki, że życie zakończył. — 
Inny zaś zostanie kalekę na całe życie a 
trzeci gwoli krwawego cięcia w głowę 
prawdopodobnie zacznie chorować na u- 
mysł. Krzesła, okna z framugami, lam­
py potrzaskane dowiedziały się, co to 
człowiek jak zwierzę rozjuszony i to 
wszystko pod wpływem gorzałki nad­
miernie pokryjomu wydzielanej niedoro­
stkom, których na porządnych zebra­
niach zawsze braknie.

Syn powiesił własną matkę. Ledwie 
blizny się zagoiły, a już z Brąchnowa są­
siedniego idzie wieść okropna, że syn 
powiesił swą własną matkę Głowacką.— 
Staruszka 70-letnia dwóch mężów, który­
mi żyła w ciągłych swarach. przedwcze­
śnie pogrzebała. Drugi już po roku nie­
znośnego współżycia małżeńskiego u- 
ciekł od niej i zginął marnie jako ow­
czarz. Matka jedną córką może się po­
szczycić, że jest szanowana. Zato 8-iu 
synów rosłych jak świece, utalentowa­
nych, marny wiodło żywot. Za kradzieże 
bezustanne, rabunki, napady, zgwałce­
nia i podejrzenie o najgorsze sprawy dziś 
2 synów długoletnie kary odsiaduje w 
Grudziądzu. Najgorszy trzeci znikł gdzieś 
w Niemczech, czwarty stał się. wróciw­
szy z więzienia jak niemoralny, zabójcą 
własnej matki. Już od dłużeszego czasu 
podpadało jego niespokojne zachowanie 
się; unikał porządnych ludzi, do ko­
ścioła prawie wcale nie chodził za przy­
kładem matki. Kilka razy odgrażał się 
swej matce, aż dnia 20. 12. rano ok. 6. 
powiesił swą schorzałą matkę w kuchni 
na gwoździu, zadzierzgnąwszy szypeł z 
drutu elektrycznego orzekając: „Dobrze 
tej diablicy, że się powiesiła!“ — Sana 
się nie przyznaje do winy, ale dęgi n» 
rękach od pociągnięcia drutu zdradzają 
go.

KIJEWO, pow. chełmiński.
Ostre strzelanie. W niedzielę 19. 12. 

urządziło Stow. Młodz. Polskiej ostre 
strzelanie ćwiczebne w piaskowni na Zar- 
roślaku. Wynik strzelania był dobry dzię­
ki temu, że druhowie Stow, przesili dokła­
dnie przez „szkołę Strzelca“. Ćwiczenia, a 
także strzelanie przeprowadził sierżant, p. 
Stalke z 66 pp. z Chełmna. Obecnych dru­
hów było 37. Pogoda tak zmienna w gru­
dniu, sprzyjała przez cały czas strzelania.

Pożar. Niedawno zniszczył pożar dom 
dla robotników — własność właśc. p. 
Rysiewskiego z Kijewa, aż tu zupełnie nie­
spodzianie wybuchł znowu pożar w sto­
dole oberżysty p. Eisenbergera, o *412 w 
nocy. Pcżar zdołano dzięki słabemu wia­
trowi i usilnej akcji ratunkowej umiejsco­
wić; stodoła i chlew spłonęły doszczętnie. 
Ogień tak w pierwszym jak i w drugim 
wypadku zdaje się podłożono.

PUCK.
Uroczystość gwiazdkowa. Szkota polska 

na wybrzeżu, na tym krańcu zachodnim tak 
cennym Rzeczypospolitej Polskiej, ma pod 
wielu względami znaczenie nielada. Na jej 
barkach spoczywa trud wielki, jak również 
odpowiedz.al ność przed przyszłem pokole­
niem za to wszystko, co wszczepi dz at wie 
powierzonej swej p:eczy. Krzewienie ducha 
narodowego, odkrywanie z pod warstwy na­
leciałości nienawistnej nam pruskiej niewoli 
najpękn ejszych tradycyj i zwyczajów oj­
ców naszych oto zadanie szkoły podskiej na 
kresach. O ile cel taki przyświeca polskiej 
szkole, to zadanie jej na pewno należycie 
spełnione zostanie. Trudu tego podjęła się 
jedyna na ca у powiat o typie wyższym szko­
ła wydz ałowa w Pucku. Wieczór urządzony 
w dniu 19-go b. m. był nie tylko wspaniałą 
propagandą na rzecz pięknych zwyczajów 
polskich w okresie Bożego Narodzeń.a, ale 
poważnym krokiem naprzód ku zbliżeniu, 
ku współpracy domu rodzicielskiego ze szko­
lą. Z prawdz.wą przyjemność ą i szczerym 
entuzjazmem przychodzi nam napisać, le 
trud i praca, włożona w urządzenie wieczoru 
uwieńczona została nadzwyc.ajnem powodze­
niem — tłumy publiczności wypełniły salę 
p. Zintza, a słyszane zewsząd po przedsta­
wieniu glosy uznan a i pochwal publiczności 
by.у dowodem, jak szczęśliwie pomyślaną i 
udatną była cala impreza. Starannie opraco­
wany i pięknie ujęty wykład na temat: „Ob­
rzędowość ludu polskiego w okresie Bożego 
Narodzenia“ wygłosiła uczenica kl. VI-tej 
Otylja Grabowska. Młodociana prelegentka 
zobrazowała w słowach barwnych przeplata­
nych lićznemi przykładami zwyczaje ludowe 
s. eregu okolic Polski, następnie przeszła do 
omówien a znaczenia opłatka i uczty wigilij­
nej i związanych z nią obyczajów, poczęta 
cytowała liczne przysłowia używane w okre­
sie adwentowym i Bożego Narodzenia. Wy- 
к ad ze w;ględu na/rzeczowe opracowanie 
wywarł jak najlepsze wrażeń "e, a huczne 
oklaski i pochwały były zasłużoną nagrodą 
dla prelegentki. Miły i dowcipnie ułożony 
byl obrazek * sceniczny z karzełkami pod 
choinką, których dia’og, propagujący wyroby 
polskie jako ozdoby na choinkę ogóln e s;ę 
podobał — pomysłowe zwłaszcza były kost- 
jumy karzełków. Niemniej piękne były ode­
grane fragmenty sceniczne „Kwiaty polskie 
w Betleemskiej stajence“ i „Pastorałka“, jak 
również baśń sceniczna „Dziewczynka z za­
pałkami (H. Górnianka). Powszechną uwagę 
zwracały kost jurny kwiatów i archanioła (A. 
Likinżanka), aniołów (H. Jaźwińskiej, Kosów 
ny j E. Grabowskiej). Prześlicznem zakoń­
czeniem uroczystości było rozdanie nagród 
ks ążkowych ofiarowanych przez Magistrat 
uczenicom i uczniom celującym w pilności. 
Okolicznościową przemowę wygłosił i rozda­
nia nagród dokonał kierownik szkoły p. B. 
Deskowski. Po części oficjalnej nastąpiły gry 
i zabawy. Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje wysoce obywatelski czyn właściciela 
sali p. Zintza, który zupełnie bezinteresow­
nie ofiarował sa'ę, również gra p. F.nlmań- 
skiego, która przyczyniła się do uświetnienia 
uroczystości. —
еееееевяветеевеееевееееееевееемееев

Czytajcie
„Gazetą Narodową“.
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GDAŃSK.
Be He jem Polskie, jasełka w 3 obra­

zach ze śpiewami i tańcami L. Rydla o- 
degrała młodzież Gimnazjum Polskiego 
w Gdańsku w poniedziałek, 20 bm. w 
sali Stoczni gdańskiej i to dwa razy, po 
południu o godz. 3 dla dzieci, a wieczo­
rem o godz. 7 dla dorosłych. Niestety 
sala na obydwóch przedstawieniach nie 
była tak zapełniona widzami, jakby się 
tego spodziewać należało, nad czem tem- 
bardziej ubolewać należy, że czysty zysk 
przeznaczony był na Gimnazjum Polskie 
w Gdańsku, a przedewszystkiem na wy- 
budpwanie sali gimnastycznej. Przedsta­
wienie, do którego przygotował młodych 
artystów p. prof. Zawierowski z pomocą, 
pp. prof. Zadrowskiego i Romatowskiego 
udało się bardzo dobrze. Wszyscy ama­
torzy i wszystkie amatorki z przejęciem 
oddali swoje role. Wyróżniali się prze­
dewszystkiem uczeń Maciejewski w roli 
Heroda, uczeń Wieloch w roli Żyda, u- 
czenica Kuhnówna w roli królowej i u- 
czeń Zygmunt Grimsmann w roli szata­
na, zaś w antrakcie wystąpił uczeń Mu- 
ryk jako dziadek kościelny i zbierając 
dobrowolne datki na gimnazjum, zaba­
wiał zebraną publiczność przygodnemi 
wierszami. — Publiczność wypo­
wiadała zadowolenie swoje z przedsta­
wienia hucznemi oklaskami, któremi 
darzyła zespół amatorski. Dyrekcji Gim­
nazjum Polskiego należy się serdeczne 
podziękowanie za to, że nietylko dba o 
rozwój umysłów naszej młodzieży, ale 
również stara się o to, aby społeczeń­
stwo polskie w Gdańsku zapoznało się 
z perłami naszej rodzimej sztuki scenicz­
nej.

Skutki kryzysu gospodarczego. Ciężki 
kryzys lat ostatnich dał się również go­
spodarce gdańskiej we znaki przez liczne 
upadłości. W pierwszych 10 miesiącach 
rb. wynosiła liczba zgłoszonych upadło­
ści 78, to znaczy w miesiącu 7,8 proc, w 
przeciwieństwie do 6% w r. 1923. — W 
pierwszych 10 miesiącach rb. oddano też 
2171 weksli na ogólną sumę 3.550.000 gul­
denów do protestu.

Szopkarze w pociągach. W ostatnim 
czasie szopkarze gdańscy jeździli w po­
ciągach podmiejskich i wyłudzali od pa­
sażerów datki pieniężne. Proceder ten 
posunęli tak dalece, że stali się po pro­
stu plagą dla podróżnych. Aby kres po­
łożyć tej pladze, wydała gdańska dy­
rekcja kolejowa zarządzenie, mocą któ­
rego personel kolejowy uprawniony zo­
stał do wystąpienia przeciw tym szopka- 
rzom, którzy wyśpiewują w pociągach 
kolendy niemieckie. Dyrekcja kclei pań­
stwowych wzywa także podróżnych, aby 
dopomogli personelowi kolejowemu do 
zwalczania tej plagi w ten sposób, że 
zawiadamiać go będą o przebywaniu 
tych śpiewaków w pociągach.

Szupowlec — włamywaczem. Od dłuż­
szego czasu włamywano się do składnicy 
policji Schupo, mieszczącej się w kosza­
rach policyjnych we Wrzeszczu, przyczem 
amator cudzej własności obławiał się 
rozmaitemi towarami. Włamywacza nie 

f.> było można jednak pochwycić. Ponieważ 
kradzieże powtarzały się stale, wysta­
wiono wreszcie straż, złożoną z 2 cywi­
lów. Ostatniej soboty wieczorem udało się

wreszcie pochwycić na gorącym uczynku 
złodzieja, którym ku wielkiemu zdziwie­
niu okazał się urzędnik policji Schupo. 
Ptaszka tego osadzono już w więzieniu 
sądowem. Obrońca ładu i bezpieczeństwa, 
który w tak dziwny sposób pojmował obo­
wiązki swoje, wydalony już został z po­
sady.

Nabożeństwa dla Polaków podczas 
świąt Bożego Narodzenia. W kościele św. 
Stanisława we Wrzeszczu: O godz. 12 w 
nocy jutrznia i pasterka, o godz. 8 rano 
cicha msza św., o godz. 10 uroczysta suma 
z kazaniem, o godz. 3 po poł. nabożeństwo 
gwiazdkowe. — W drugie święto o godz. 8 
rano cicha msza św., o godz. 10 przed poł. 
msza św. z kazaniem, o godz. 3 po poł. nie­
szpory.

W kościele św. Mikołaja w Gdańsku w 
pierwsze i drugie święto o godz. 11,30 msza 
św. i kazanie.

W kościele parafjalnym we Wrzeszczu 
w drugie święto o godz. 11,30 msza św. i 
kazanie.

Różne.
W rodzinie premjera angielskiego.
Londyn. (AW).
Dodatkowe wybory do izby gmin w 

Smetwick zakończyły się zwycięstwem po­
sła robotniczego Mosley. Walka była pro­
wadzona z wielkim nakładem energji przy 
użyciu najrozmaitszych argumentów, o- 
czerniających nawet poszczególnych kan­
dydatów. Charakterystycznem jest, że syn 
angielskiego premjera Baldwina wydatnie 
popierał kandydata robotniczego, podczas, 
gdy córka Baldwina agitowała za konser­
watystami.

Napad na farmę.
Londyn. (AW).
Według doniesień z El Rio angielska 

farma, położona o 90 kim na północ od gra­
nicy meksykańskiej została napadnięta 
przez bandytów, którzy zrabowali kilkaset 
koni i kilka tysięcy sztuk bydła.

Ks. Windischgraetz.
Wiedeń (A. W.)
Skazany za fałszerstwa frankowe 

ks. Windischgraetz został na prośbę 
swego obrońcy dr. Ulleina przewiezio­
ny na 2 miesiące do sanatorjum, aby 
móc poddać się operacji. Ks. Win­
dischgraetz cierpi od dłuższego czasu 
na neurastenję, — i chorobę rdzenia 
pacierzowego. W ostatnich czasach 
w stanie zdrowia ks. Windischgraetz a 
zaszło dalsze pogorszenie, tak że zwło­
ka w rozpoczęciu kuracji mogłaby być 
dla niego katastrofalną. Wobec tego 
oświadczenia sąd przychylił się do po­
stulatu obrony.

Kradzież platyny.
Wiedeń. (AW.).
Ubiegłej nocy nieznani sprawcy skradli 

z lokali Instytutu Mineralogicznego przy­
rządy platynowe o wartości kilku miljo- 
nów szylingów.

Lokomotywy od Kruppa.
Berlin (A. W )
Południowo - afrykańskie koleje 

zamówiły 54 lokomotywy najnowszej 
konstrukcji o bardzo dużej sile pocią­
gowej w niemieckiej firmie Kruppa 
w Essen.

Zamach na pociąg.
Amsterdam (A. W.)
Pomiędzy Roterdamem i Hagą 

dwaj młodociani złoczyńcy położyli na 
szynach kolejowych rurę kanalizacyj­
ną ażeby spowodować wykolejenie się 
pociągu. Na szczęście rura okazała 
się za słabą i lokomotywa zmiażdży­
ła, a pociąg bez jakichkolwiek w'strzą- 
śnień przejechał szczęśliwie dalej.

Oferta pos. Dębskiego odrzucona.
Warszawa, 22. 12. (tel. wł.)
Usiłowania Związku Chłopskiego o 

fuzję z „Wyzwoleniem“ nie osiągnęły 
żadnego rezultatu. Wyzwolenie usto­
sunkowało się odmownie do żądań i 
propozycyj Zw. Chłopskiego.
Świąteczna przerwa w budowle portu.

Gdynia, 19. 12. (AP).
W dniu 18 bm. firma „Holgaardt i 

Schultz“, która prowadzi w Gdyni bu­
dowę nabrzeży, przerwała na okres 
świąteczny swą pracę i ma ją rozpocząć 
na nowo dopiero 15 stycznia. Jedynie dra­
ga jej „Passepartout“ refuluje jeszcze w 
dalszym ciągu południowe molo, jednak 
za parę dni, wraz z taborem pogłębiają­
cym i przekopującym basen wewnętrzny 
firmy „Ackermann i v. Haaren“ również 
zakończy swą pracę przedświąteczną.

Wartość l-до grama czystego złota.
„Monitor Helski’ ustaia w dniu 23. XII. 26. r.

Wartość 1-go grama czystego złota obl ężona 
na podstawie cen czyś* ego złota na giełdzie 
лл Nowym Jorku na; 5 zt. 98,16 gr.

Notowania ziemiopłodów w Poznaniu.
z dnia 18 grudnia 1926 r

Za 100 kg. loco stacja załadowcza.
Żyto - 37.25—38,25
Pszenica ... 46,50 — 49,50
Jęczmień ... 28,00-31,00
Jęczmień brow.- • • 31,5U—36,50
Owies - • - • — .—
Mąka żytnia 70°/o z work standar. —54.25 
Mąka żytnia b5uj0 „ „ —55,75
Mąka pszen b5‘/o • • 70,00—7310
Ospa żytnia • • 26,00 27,00
Ospa pszenna - • —27.00
Wyka latowa . . . 36 00-38,00
Feluszka - - 31.00—33,00
Ziemniaki fabryczne - • 16**/o 0- — 6,50
Groch polny - • • 51,00—56,00
Groch Victoria - . • 78,OJ —88,c0
Seradela . . . 21,00—23 00
Gorczyca - - - 63,UO—83,00

*) Cena transakcyjna, ceny bez gwiazdki 
informacyjne.

Usposobienie spoko'ne,
UWAGI: Groch Victoria w wyborowych 

gatunkach ponad notowania.
Owsa z powodu braku obrotu nie notowano.

Ceny za ziemn aki fabryczne płacone są wyż* 
sze ub niższe odnośnie, do zawartości skrobi.

Obecna waga standardowa : a) na żyto po­
znańskie i pomorskie 6Ь0,5 gr. (116,8 f. w. h ). b) 
na ps enicę poznańską i pomorską 741,5 gr. 025,6 
f. wagi hol.), c na jęczmień browaiowy poznański 
i pomorski 671 gr. M13 f. w. ha.

Notowania mąki żytniei na podstawie usta* 
lonego standardu.

Panowie Kupcy!

Bloki „Paragon
jedynie i prawnie zastrzeżone na całą Polskę 
wyrabia na specjalnych maszynach masowo

DRUKARNIA NARODOWA TOW. AKC.
w Bydgoszczy, Jagiellońska 10.

6LKER0PII0SPHAltПШиТŻELAHM°À в*2ї£“.г2і.в» 
stosowany przy anemji, nerwowem wyczerpaniu i w stanie upadku ogólnego 
odżywiania*.

THE PÜHGATIV PDDIOG СНАИBARDA A. вЖ’.^о
Ziółka przeczyszczające, nieszkodliwe dla organizmu, łagodnie i szybko 

działające, stosowane dla osób dorosłych oraz dzieci.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. k3105
UWAGA* Wszystkie wyroby naszego laboratoijum są zaopatrzone 

w czerwony podpis „A. Bukowski“ i markę ochronną trójkąt ze statywem.

Podarki gwiazdkowe 
w wielkim wyborze i po znacznie zniżonych cenach 

poleca i

JAN NALASKOWSKI
Różana 5 (wejście z Piekar) d33u8 

Zakład zegarmistrzowsko.złotniczy.

Udać się musi ciasto lub pieczywo _ _
jeżeli do wypieku używany będzie proozeK do 7РЯкП 
pieczywa (droźdżowy) a jako dodatek cuKier il-öRU 

waniliowy łub cytrynowy .loiaPrzechowane w su.hem miejscu zawsze gotowe do
użytku, co etanowi wielką wygodę dla każdej Gospodyni. — Ź ą d a jc i e wszędzie!
Przedstawicielstwo na województwa: wielkopolskie i pomorskie powierzyliśmy firmie 
Dom Handlowy Jan KajewsKi w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 5. (k 1374 

Lułotsfca fabryka Drotflży dawn. G. Simei low. lit. Lubni. pow. noznańskl.

Dawniej a dziś.

Ziemiopłody.
BERLIN, 22 12. Zboże i nasiona oleiste 

za 10uU kg. loco stacja załadowcza, mąka i otręoy 
za 10U kg. loco Berlin, łącznie z workiem, inne 
za lut) kg Pszenica march. 264—267, żyto march. 
233—238, jęczmień jary brow 217 — 245. zimowy 
192 — 215, owies march. 17d—185, kukurydza loco 
Berlin 194—197.

Cen) produktów rolnych, 
Toruń dnia 13. X I. 19*6. 

(Notowania firmy B. Hozałtowsłti w Toruniu )
Płacono w ostatnich dniach.

W złotych za 100 kg.
Konicz. czer. 330 — 380

„ szwedz. 4c0 —450
., żół w łusk. 50 — 6J 

Prze'Ot . 200—225
lymotKa . 70— 75
Wyka let czyst 35— 36
Peluszka . . 34— 35
Groch zielony 
Bob к . .

zepak . .
Łubin n. siew. 
Siemie lniane 
Mak nieb .

, biały .

bu— OD 
30- 35 
72- 76 
22- 22 
70— 75 

150 -16U 
150-160

Konicz. b prim 
., żółta

Inkarnatka 
Rajgras kraj . 
Seradela . . 
Wyka zimowa 
Groch Wikt . 
Groch polny . 
Gorczyca . . 
Rzep.к . , . 
Łubin żół. siew. 
Konopie . . 
lotaka . . 
Proso . . .

330-370 
HO —«20 
70- 80 
9J-10O 
20- 21

100-120 
tO- 90 
45 - 50 
70- 80 
74- 76 
20- 22 
60- 70 
25- 30 
28- 30

Druk i nakładem Drukarni Toruńskiej, 
T. A. w Toruniu.

Za redakcję odpowiedz. Marjan Sydów 
w Toruniu.

Pielęgnujcie urodę 
żądaj ciebezołatnie broszurki, jak pozbyć się: pryszczy, 
wągrów, piegów, czerwoności skóry, plam wątrobianych, 
łupieżu, wypadania włosów, siwych włosów, zbytecznego 
zarostu, pocenia rąk, pach i nóg, zmarszczek, chudości, 
jak wzmocnić biust, brwi, usunąć zbyteczny tłuszcz i inne 
wady. W zapytaniach prosimy podać dokładnie wadę, 
o którą chodzi. Załączyć markę na odpowiedź.
Dr. Caspary i S*Ka, GdańiK, Oddział 212.

Dobrze uregulowane
zega.ki riklowe od zł. 16.—
srebrne od zł. 28.—
14 karat, złote od zł. 45.—

Zegarki precyzyjne, markowe oraz wyroby jubilerskie 
poleca w bogatym wyborze

W. Starzyński,
Toruń, ulica Chełmińska nr. 1
Reparacje w zakres wchodzące wykonuje się 

szybko i starannie. O6134

Szlifiernia szkła
i fabryka luster

szklarnia, warsztat op.-awian a obrazów, szkła wszel­
kiego rodzaju i gatunku — Duży wybór obrazów 
z oprawą i bez, olejne i pastelowe obrazy, poleca 

po cenach przystępnych d2640

Fa Felski, Toruń,
Telef. 1G62. Nowy Rynek 14. Telef. 1062.
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I Asfaltową papę dachową 
Smołę destylowaną 

LepniK asfaltowy
g Karbolineum — Asfalt
I Smołę drzewną 

Portland Cement
s Wapno — Gips

Wyroby szamotowe 
Posadzki terakotowe

I Glazurowane rury i koryta gliniane, g
I Piece kaflowe — Płyty glazurowane. | 

polecają d 3619 |

I Mi PM 1.10. P1.1
I Fabryka papy — Destylacja smoły — g 

Materjały budowlane.
g Toruń.
g ul. Przedzamcze 7.
g Telefon 15 i 32.
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Chełmie, 
ul. Kolejowa 19. § 

Telefon 14.

Kilendir» ■
na rok 1927

Błyszczące oczy
podnoszą urok twarzy kobiecej. Fotogenicznv ,,Phos­
phorus“ nadaję oczom blask promienisty i nieszkodli­
wość jego jest zagwarantowana. Zł. 7 50. Płyn do brwi 
„Norin“ zagęszcza łrwi i rzęsy. Zł. 7,50. Dr. Caspary 
i Ska, Gdańsk. Oddalał f 05. K1975

są już do nabycia

w üiipüiïiii „iłowa Poioiiiim“


